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fta KRAKOAySKIi:.— Dnia 17 marca, korpus naszego wojska podjczenia okoliczności, przybierać fi 7» ^ « t , 7-
osobistem dowództwem dyktatora Langiewicza, obozował w Chro- i w iednyrr. minkcfe «kLeentnnw»nli n lozmiary regularnśj 
w  Tegoż dnia około godz. 3 po południu, ’z tegoż miejlca w y - K /  P“ e<U na
ruszył, a przeszedłszy Nidę, spalił na nićj most, aby w czasie spó- położenia,' zapewnia n a m ^ e t h u i i e m o ż T i w ^ ^ S ^ 1 ^  " NP 
dziewanego boju z nieprzyjacielem idącym od Jędrzejowa i K ielc,dyktator 1 aiUiewicz i lh  wvknn „ o  .stanowflke zwycmztwb. 
zabezpieczyć sobie tyły od Miechowa iDziałoszyc. Wkrótce p o d a je  d £  h f  ' zami,i,row> a jak  się
uskutecznionej przez cały oddział przeprawie, ukazały sienawzgó- twem organizujące s les ily  rozwinąć b / Ł S *  d n ^ i o ?  dowoclz'  
rzach od wschodu Zągościa przednie moskiewskie straże; gdy w tej- dżinie 5 rano opuścił “o h // nr,<l- ■ r ra' 0
«  chwili kolumny „asse uteykowaly *  do boju, z a j m i e  £ f J  “ *
^ A*?- / UC lem Piav,e skrzydło na wzgórzach, lewem opierając się padkowo znajdujących się w tóm miejscu ludzi iako Dvfcf* i
0 Isidę, a za frontem swojej rozwiniętej linii zostawiając obóz podmieniony i przez austryackie pograniczne sf.ra^ niw* *Y- fa °] ~ 
pokryciem jazuy i małego oddziału strzelców. Siły moskiewskie został: obecnie znajduje sie w lirakow ie W  slmt *SZ owan? ńl 
pod dowództwem pułkownikówZwierowai.Czengerego(owegozna-dzianegro i nieszczęsnego zdarzenia, które w c h » £ S S  
nego rabusia Suchedniowa i W ąchocka, liczyły około 3,000 ludzi boju z otaczającem nas zewsząd wrogiem z powodu

P° 1 t r6 “ m ,0»” iu “ W l* r y i  mo- wszystkiem k & u j ^ j ,  m „s l„‘by
sk e^skuy, która rezpnezęła bitw ę, nastąpił plutonowy ogień m o-C entralny jako  Rząd Narodowy, ‘objął znowu władzę naiwyższu
fchiewskićj piechoty i celny ogień naszych strzelców; wówczas ko-i takową dotąd sprawuje. -t najw\/szą
*acy i dragom moskiewscy obszedłszy wzgórza prawego skrzydła, Niektóra z rozdzielanymi. ,1P, 0,  m.i-ł„*
uderzyli z  ty ła  ń a  nasz  obóz, w s k u te k  czego n iektóre  wozy w c h w i-  n p. jedna pom yślna  z ra iezd n ik a in i r Y Y  ° czia. v’ . stoczyły
low ym  popłochu rzuc iły  sie w bród przez N ide ku  O natów n • le cz J j  • - 1 i • naje  zan ik am i potyczkę, dając c iąg łe  do-

•napad ten początkow o przez naszych strzelców, następn ie  d l a S T C ^ ^ m i d ^ Y o w - f 1̂ 8?  «Jcolice ^ozssie-
częsc naszej jazdy z ogromną stratą wroga odpartym został. W  tej- ni/ \ > i  -howski z oddziałem około 30f lnill J "Ikowiuk Dyo- 
zesamój porze, na froncie naszej bojowćj linii najpomyślnići wyko-a ■'on oddziałem okołoi 300 ludzi, spotkawszy moskali
nane ataki kosynierów i żuawów, na w io tk ic h m m k tó c l  złam ły dn-ia 20 ™ T \ na^ rodze Chmielnikiem i Rakowem, kie-
wroga, który party ku Kuskowi, szybka ocalał sie ucieczka 7 o r,UĴ . 81« ,w HaflomsKi8; w stoczonym boju pod Potokiem zmusił ich 
byto mu 2 działa, około 500 k a r a b i n o w i m S ^ X S i | i  i tor-do S ?  dalf ?  !ltoro* aI sobi« ^ . - . P u l k o -  
nistrów; oraz zabito mu i raniono przeszło 300 ludzi z których zna- >v ? 7  * • 18 naPa,inięfy Przez silny moskiewski od-
czna ilość pozostała na placu. -  Nazajutrz dnia VI, tenże nn*zkor- Kolei żelaznćj Warsz.-Wied., odparł
-pus w pogoni za nieprzyjacielem', doścignął go za Buskiem; lecz ‘̂ “rnost j , o d I t ó K a  Ł S
ścigane i rozbite oddziały .Lzengerego i Zwierowa wzmocnione już g i J j J ^  S  /  Y  ,ł zó .ln!^" • f  H
były nowćnn o wiele liczniejszym wojskiem, przybyłym z P inczo-w  i J W ’ Y , 11)f>1? l,0;,^ lułe na'1 8r^ i  0 I*»r« mi1 0(1
wa i Chmielnika. Skoro przednie nasze straże zaczęły się wysuwać '  okolicach lvielc , oddział z kilkuset ludzi ziozony,
z lesistej pozycyi Grochowisk, przyjęte zostały kaY czó lw m  i ka- mePokoi1 ™ s,“ “ ie, **»Wny i załogi moskiewskie. -  Nieszczę- 
rabinowym ogniem 4-ch dział i licznej moskiewskiej piechoty r a - f 5iem/ cdl^?i » . brygadjera Smechowskiego oddzieliwszy się 
zem około 5,0Q0 ludzi wynoszącej i ustawionej w bojowym szyku Ppliwiniowa, zaskoczony został przez pięćkroć liczniejszego nie-
NMi M  i s t o  to  rozsypani, to „Sz.yt„w,i,i po , H S  l
wiadali rzęsistym ogniem, mocno i widocznie szeregi moskiewskie /  dragonów, przez którego party, zmuszonym
przerzedzając; następnie prowadzeni przez Dyktatom S y  T s ie -  Z°S.tal prZ6JSC T.terr,,to^ ,l“  a^«Pyiiokie, gdzie złożył broń Sci- 
mi odjntantaiui szedt na ich czele p j  W l t a W ^ .  » » ' « »
w ręku, spędzili z pozycyi przeważne moskiewskie siły i zmusili ie p  , ?  .ozonTe f sie. 1 .‘l^ 0lT* mianowicie: AY awrzenczyce,
do zupełnćj ucieczki ku Pińczowowi. -  Gdy ątak od północy?-UdU°’ i i ;opiSi!«W, ^o ło im ę i inne; następnie rozkielznane rabun-
odpierano, żuaw i i strzelęy  p u łk o w n ik a  Czachowskiego z k o s y m e - I p S w f ' z i e m i ę  sąsiedniego 
r a n n ,  dowodzeni przez m ajora  Z y gm un ta  K otkow skiego, odparli!! ' • ’ '\P -  i ?. ŁS K rakow skiego  do w.si Czulić i pod
in n y  oddział m oskiew ski od Stopnicy idący: rozbili go  w  zupełności a u l t n u i S  zanJonlovvaIa’ 1 strzclaJ ^  do
1 l ig a ją c  go ogromne zadali mu klęski. W  tej bitwie zabito i ra- i  nich raniIa*
mono moskalom przeszło 400 ludzi, wzięto do niewroli kilkunastu AnN1)( )MlLKSivIE. —: Oddżiąl w okolicach Radomia, z aa tako-
oficerów, miedzy któremi.podpułkownika i majora, oraz k i l k u d z i e - z o s t a ł  dnia 26 marca pod Świeżami, przez następujące mo- 
Męciu żołnierzy; zdobyto znaczną ilość broni, amunicyi i tornistrów. sk ^ W;5dci$ siły: dwie kotnpanje piechoty z 3-ma armatami z Dęblina, 
Kozbifki moskiewskie rzucając swoich rannych na placu, pierzchły . Ve jcomPanJ*e piecliofy  ̂z Radomia i jedną kompanje piechoty, 
po kilku lub kilkunastu w największym nieładzie ku Stopnicy. Z n a - ?! 011 agonów i 150 kozaków ze Zwolenia. Oddział nasz
szej strony, w obu powyżej opisanych bitwach, legło lub było ranio-110 s“ neJ °Pa r^  pozycyi, częścią pod lasem, częścią w samym lesie, 
nych około 300 ludzi, między któremi legł kapitan Zachert, dzielny z taką dziełnosćią przyjął ])ierwsze n a ta rc ie /że  moskale dawszy 
adjutant Dyktatora, idąc przy jego boku do ataku. W  bitwie pod ? stl*za]o7  Z(: SW01cl| ai*]̂ af, umilknąć z artyleryą musieli:
(grochowiskami, między inneini, których lista byłaby za długą, Vien11 dwoc,J °hcerow i większa część żołnierzy pirzy 'działach,
odznaczyli się szczególną walecznością * kosynierzy: Stefan Kosko- .celny ogien naszych strzelców W samym początku zabifemi 
^\ski i porucznik Linii ciężko ranny. Wojsko nasze na pobojowisku z.°? a , IP1, *1 za<cięty, który trwał blisko 3 godziny, w sku- 
odpocząwszy, nocowało o wiorstę dalej pod wsią Wełce. tek i/orego moskale w największym nieładzie uciekli, to przerze-
-  Po tycii świetnych i pełnych c-hwały zwycieztwach, p r z e w y ż - n ^ z y m  ogniem, to nacierani prz*z nie-
6Zą|ąc.ych wszystkie inne, jakie dotąd‘przez nasze wojska u o W  iwjn?^ b S S - '4 i  *  e S i / I  J>iâ ? aa> któp^
enćui powstaniu narodowem stoczone były; w nocy z tego dnia na   • . szeregi moskwy się rzucali, nanosząc
19 o godz. 12, w tym że obozie pod W e łe a m i,  z łożóną została najokropniejszy  postrftón. moSKale w tćj potyczce
w ojenna , w s k u te k  której D y k ta to r  ogłosił następu jący  rozkaz: u t.la? lh  b h sk o ,o0. lu(*z,b k tó rych  zdązyw szy ty lko  zebrać n a je d n ć m

„ W a l e c z n i  i w i e r n i  T o w a r z y s z e  b r o n i '  T T - '  ™ *°bojow*k* z o s t a l i ;  rannych zaś na 8-iu furgonach
> Urząd mói dvktatomlnv \ w m n n - > + • *• i • i 0 v̂a^mjerza z sobą zawiezli. Z naszój strony poległo 6-ciu tylko,

spraw ^ w iln y c l i iw d s k im ^ łT  T ' *  mi^d?y kt6remi -'eden ^najdzielniejszych strzelców, który 'sam
ezych na mych hufców powstań-strzałami obu oficerów artyleryi z koni pozsadzał; rannych mieli-
i p o k i e r o w a n i a ^ i c Ł o -  T  V  walaz^ ' ch śmy 3-ch, z których 1 umai;I. Na drugi dzień moskale zamierzali
krótki czas onuścić wasze s z e r e c H T m /  ze|ja ml ^'łęc było na powtórzyć napad, lecz znalazłszy nasz oddział zupełnie do boju
przyrosłem wśród znoiów i bo ów A P?}VstancZÓJ przygotowanym, dawszy tylko kilkadziesiąt dalekich strzałów z rę-™ t̂easr a s odsfcipai' sis »«*-»■ku “  • &
boju pod M iccho«ra“ to o t .m “j |  chowskj“ k ™ Ó 7  S i h .” ''* ”  t T °  *u ’ * f% V &  CT
w ą walkę pod Grochowiskami. Opuszczam obóz. iiief żegnając sie oddziału ™  S J   ̂ W Łiibelaki^ M czele
z gdy* zumiar mój aby był spełniony, wymaga tajemnicy, j kosvnierów"w liczbie nkołn Inn h rl *°*1Z,e llz I(^ on^ck strze!cow
Dla tego nie wolno mi jest wypowiedzieć iaka diWa i dokąd zmie- * i i \  ^  t 1C. /około 800 ludzi i równie dobrze uzbrojoną
rzam. Zabrałem z sobą k i l ^ i s z y c h  ofilrów  bo wtele h S w Jf  i? °kf ?  ^  W  '?mże czayie P ^ z l y  z Galicyi w różnych
powstańczych zostaje bez dowódzców. Zabieram’ z sobą 30 ułanów “  35<nSSiJX “ i r n ?°Frk tó rz y  w raca  do obozu skoro esko7»ta hi^ mi mAnnfiwnłma PnrWiA llieioxv } Cz(/ C1 stizeicow  z JoO ludzi, d ru g i z 2o0, trzeci z 160 ludzi, 
p o d z ie li łem  korpus  n a  dw ie części, każdćj dałem  w ypróbow anego • i h Y ^ / ° ddz ia łnm .i P n łkow n ik  Czechowski połączyć się flie
dowodzcę, w skazałem  drogę i przeznaczenie... ‘ n I Y hYu /  i a /r  Pu lŁ °Y m Jta Czechowskiego obozował
..  vT ow arzysze  b ro n i!  w  obec BOGA i W a s  złożyłem  przysięgę: £  7 ' f T  ^ rzeszow a  g dy  m oskale
iz  walczyć będę do osta tn iego tchn ien ia -  przysietti lei n ie  z łam ałem  w  i ,?  ^  piechoty, 1-go szwadronu u łanów  i 100 koza-
in ie  złamię. 1, W y uroczyście z a p ^ S e K S ^ T S S S r i S J ^ i S ^ S ^  <* Naklika.
rozkazom i służbę naszój Ojczyźnie, i W y przysieeu nie złamiecie -mf chciał ich w jm m ą ć n id a t  się ku połnocy, wiec w naj-
W  linie W'ięc Boga i Otczyzny walczyć bedztómv dC ei ' r t 3 f  ńfe ^ s z y m  porządku opuściwszy swoje stanowisko, przeszedł kolo 
>yy walczymy wolności i niepodległości Ojczyzny.” ’ V ^ 'P in i  stanął obcizem w krzakach, około bagien dotykających Po-

Ar t  n 71 «• i p w i r  -7 Dolny. D nia  20 o godz. 8 runo, nieprzyjaciel zająwszy w zgórza
Rozkaz ten \rhde Tcnmpnłn^ir "• i n • *rn • Przy IJ°1oku, starał sic swoim szykiem zająć prawe nasze skrzydło

s t ł ^ ^ ^ I z a d ^  ' t S S  potrzebuje, albowiem wszy-oparte o bagna. Natychmiast nasi strzelcy wysłani na spotkanie
ńtóembTrygadfer '?nie(*ow®k? f  ^  7 nieprzyjaciela, przyjęci przez niego rzęsistym karabinowym ogniem,

v  f  dowoozcą jed ne-odpo w iada li m u ŚWojtmr eelnemi i skutócznemi s trza łam i, a nasza
oddziału- nii łkownil^ Tł a^i ł  Czachowski, dowodzcą drugiego jazda nacierając na. prawe skrzydło nieprzyjaciela, nie dozwoliła

“ T SZCzeg^ ^  ^ im c z y ł  sic mu obejść naszej pozycyi. Po 1-godzinnym boju moskale cofnęli 
^  J a r a ł e m  bry-się  w zupełności, poniósłszy bardzo ciężkie straty; nasz oddział zaś
Z ż y m a l i r  ^ sobne ^ n i a  posunął się dalój ku północy i przeszedł rzeke” Tanew. Poległych
2 1 i!,6*' I  ^  t i 1- 1 W al,gor?kl; sposobem,w tym boju mieliśmy 2-cli, rannych 4-ch, między któremi k a je r

J y "  Kiakowskićm, który z powodu trudnych do zwal-jFnglert (oficer wojska Polskiego z 1831 r., następnie wychodziec,



obecnie z Włoch przybyły), ugodzony 2-ma kulami w piersi i oficer 
Zarański. — Tegoż dnia po południu, moskale nowemi wzmocnieni 
posiłkami, uderzyli na nasz oddział nad Tanowią, na którój most 
przez nasze wojska został zniesiony. Dowódzca moskiewski Miedni- 
ków wpędził naprzód do rzeki kozaków, potćm za niemi ułanów, 
lecz jedni i drudzy kolejno krzyżowym ogniem naszych strzelców 
przyjęci, w największym nieładzie cofnęli się napowrót. Natenczas 
napędzona przez swego wodza piechota, przechodząc w bród rzekę, 
zaczęła atakować nasze pozycye; lecz podobnie jak  kozacy i ułani 
silnym i pewnym rażona ogniem zaprzestała ataku-, a zaczęła po 
naszych skrzydłach swoje kolumny rozwijać, ażeby nas otoczyć. 
Pułkownik Czachowski zakomendorował odwrót i oddział dalćj ku 
północy prowadząc, przeszedł wieś Brzózki, gdzie krótkotrwała i bez 
skutku dla stron obu stoczoną została bitwa, dosięgną! następnie 
Czosnów. Tam dnia 21 t. m., nasz oddział śród silnćj, leśnój i ba­
gnistej pozycyi, zaatakowany został przez moskali będących w ogro­
mnie przeważnój sile. Bój trwał przeszło 3 godziny, i moskale sto­
jący i poruszający się na bagnach, w najniedogodniejszój dla siebie 
pozycyi, rażeni naszym zakrytym, silnym i skutecznym ogniem, 
pierzchnęli nakoniec; gdy znowu ich kolumny upornie na tychże 
bagnach stojące, przez dzielną naszą piechotę z bagnetem w ręku 
ze wszystkich pozycyi wypartemi zostały. Moskale wr największym 
nieładzie cofnęli się do Janowa. W  tćj bitwie poleg*ło naszych 17, 
ranionych zaś około 40 odesłano do Galicyi; moskali padło trupem 
około 300, ranionych zaś w kilkunastu zamkniętych wozach powie­
ziono do Janowa. Z całego szwadronu moskiewskich ułanów oca­
lało tylko 35, a ze 100 kozaków zostało się żywych i całych zale­
dwie 20 '—Oddział Lelewela, który dnia 22 marca w Hrubieszowie 
spalił magazyny moskiewskie, zaatakowany został dnia 24 t. m. 
przez moskali pod Krasnobrodem; napad został odparty i oddział 
poszedł dalćj.

PODLASKIE. -—Oddział pułkownika Lewandowskiego, dnia 
14 marca we wsi Staninie, gdzie stał obozem, zaatakowany został 
przez pół batalionu strzeleów i 50 kozaków. Oddział nasz zająwszy 
pałae i jego oficyny, raził nieprzyjaciela bliskim i rzęsistym ogniem; 
nieprzyjaciel zaś usiłował podczołgać się pod bramę pałacową i zdo- 
być ją  szturmem. Ogień trwał 4 i pół godzin, nareszcie kosynierzy 
rzuciwszy się na moskiewskie szeregi i począwszy je siekać, spędzili 
ich na wszystkich punktach i do zupełnój zmusili ucieczki, wktórćj 
strzałami naszymi dościgani, bardzo znaczne ponieśli straty: 12 fur­
manek rannych odesłali do Łukowa, część zaś umieścili we wsi o pół 
wiorsty od pałacu, zabitych pochowali w 3-ch wielkich dolach od 
kartofli, oprócz 19 zabitych i 2 ranionych, których na placu przed 
pałacem zostawili; karabinów 15 dostało się w nasze ręce, dla tego 
zaś tak mało, że zresztą swoich zabitych moskale broń pochwy ta- 
wszy, unieśli z sobą albo potopili w stawie. Z naszój strony mieliśmy 
ranionych 9, z których 2 ciężko: 1 ciężko ranny kapitan Kutkurowski, 
współtowarzysz dzielnego dowódzcy swego Szaniawskiego poległego

£ od Sycyiią, był jednym z najdzielniejszych oficerów pułkownika 
rewfandowskiego i najmocnićj przez niego żałowany. O Szaniawskim 

i Kutkorowskim, pułkownik Lewandowski wyraził się: że to byli 
wzorami rycerzy polskich! Cześć im głęboka! W tejże Oitwie od­
znaczyli się: porucznik Michałowski, podporucznik Kamiński, sier­
żant Cymbajewicz, podoficer Majkowski, podporucznik Podczaszkie- 
wicz, podoficer Matulewicz, podoficer Borkowski, podoficer Ptaszyń- 
ski, wachmistrz Borkowski przeszły z ułanów moskiewskich, poru -1 
cznik Krysiński. Po wyjściu naszego oddziału ze Stanina, moskale 
przybywszy z Radzyna z zwiększonój sile i z 2-ma działami, pałac' 
do szczętu zrabowali i spalili. — Tenże nasz oddział dnia 24 t. m., 
otoczony przez przeważne moskiewskie siły piechoty i kozaków pod 
Stoczkiem, z nieustraszoną na nie rzuciwszy się odwagą, przez swego 
dowódzeę prowadzony, przebił się przez nie i tym sposobem się ocalił, 
utraciwszy jednak ukochanego przez siebie dowódzeę, który będąc 
ciężko raniony dostał się do moskiewskićj niewoli. Straty nasze 
w tćj potyczce wynoszą 16 zabitych i 24 rannych. Oddział 0  W I S i g ;

teraz zwiększony, nowego już ma dowódzeę l czeka na nowe z wro­
giem zapasy.

Pod Międzylesiem* w obw. Stanisławowskim, dnia 20 marca od­
dział Czajki stojąc obozem, poruszony został o godz. 11 rano wy­
strzałem swojój pikiety, która doniosła, że zbliżają się moskale. 
Oddział porzuciwszy jedzenie uszykował się natychmiast do boju ,' 
i pierwszych 50 kozaków pędzących przodem przywitał takim og*niem, 
że zabiwszy im pięciu, zmusił ich do ucieczki; za kozakami zaczęła 
przybliżać się piechota zasypując nas rzęsistym lecz mało skutecz­
nym ogniem. W  tejże chwili od prawego i lewego skrzydła oddział 
nasz innemi moskiewskiemi siłami zagrożony, zaczął się cofać ku 
dogodniejszćj i więcćj obronnćj lesistćj pozycyi; w czasie tego ruchu 
moskale karabinowym i sztucerowym ogniem wytężali wszystkie 
Biły, aby na^zo lowc skrzydło zgnieśC 1 przeizueić na prawe, gdzie 
stały za lasem ich armaty; lecz nieustiAszoność i celność naszych 
strzelców, nie tylko że nie dopuściła ataku, lecz coraz natarczywićj 
pod moskiewskie szeregi podbiegając, zmusiła ich do zupełnego z a - ! 
przestania dalszeg*o natarcia. Tym sposobem oddział dosięgnąwszy 
obranćj przez siebie pozycyi, wyruszył dalćj na przeznaczone m iej-1 
sce. Straty nasze wynoszą 26 zabitych, między któremi znajduje się 
oficer strzelców Lipka i 67-letni starzec obywatel z Warszawy Po-j 
chulski; padło także od moskiewskich strzałów sześciu ludzi, którzy 
wówczas w lesie znajdowali się na robocie. Moskale w odkrytych : 
prawie będąc pozycyaeh, daleko znaczniejsze od naszych ponieśli 
straty.

Oddział Sokoła wynoszący nie więcćj jak  dwieście kilkadziesiąt 
ludzi, po potyczkach z moskalami do wodzonemi przez jenerała Kreu- i 
tza, stanowiącemi ogromną w porównaniu siłę, bo przeszło 200 ko- : 
żaków, cały szwadron ułanów i batalion piechoty, który przeszedł­
szy Sabienie i Zembrzyków, napadali na tenże oddział w lasach pod < 
Żembrzykowein i .wsią Łącznicą, wyszedł śród tego otoczenia iskie- ] 
rował się ku innej okolicy.

PŁOCKIE.—Oddział pod dowództwem pułkownika Padleskiego 
po bitwie pod Myszyńcem i po kilku-dniowych marszach i kontr- 
marszach, pośród krążącego wokoło wroga, doszedł do wsi Drą- ( 
żdżewona północo-wschód od Przasnysza, erdzie postanowił spocząć.

Dwie kolumny moskiewskie, mianowicie 2-ie kompanje piechoty 
z 2-ma działami z nad Narwi, i 4-ry kompanje piechoty z 2-ma dzia­
łami pod dowództwem Tolla, połączywszy się z sobą, zaczęły tę 
wieś otaczać i gotować się do napadu.' Zaledwie dowódzca zdążył 
wydać odpowiednie rozporządzenia, gdy nagle na tyłach in a p ra -  
wćm skrzydle pozycyi ukazał się trzeci moskiewski oddział z trzech 
kompanii piechoty złożony, który wyszedłszy z Chorzel, manowcami 
przez szpiega naprowadzony został. Pomimo tak  groźnego otocze­
nia, cały oddział zdołał się ocalić w zupełności w przyległym lesie, 
gdzie uszykowany oczekiwał napadu, który więcćj nie nastąpił. 
W  odwrocie tym straciliśmy 7-iii ludzi, a nadto najboleśniejszą po­
nieśliśmy stratę, bo zginął Edward Rolski komissarz wojewódzki, 
jeden z urzędników 1 żołnierzy mających najwięcćj zasług, człowiek 
zimnćj rozwagi przytćm nieustraszonego męztwa, który nieraz swo­
ją przytomnością i odwagą do ocalenia całego oddziału się przyczy­
n ił, a tern samćm największą był dla dowódzcy pomocą." Oddział 
ten następnie unikając większych potyczek z nieprzyjacielem, prze­
rzucił się w Mławskie, gdzie przechodząc przez Szreńsk i Radzano­
wo, odpierał ciągle dążącego za nim nieprzyjaciela, i ostatecznie 
znowu ku Przasnyszowi się skierował. Obecnie znacznie powiększo­
ny znowu znajduje się wMławskićm, zkąd pierwsze nadeszły już  
wieści o pomyślnćj jego potyczce z moskalami.

W  Ostrołęckim, oddział Zameczka w coraz większe wzrasta siły, 
staczając z wrogiem drobniejsze podjazdowe utarczki.

A U G U STO W SK IE. —  W  Łom żyńskićm , pod dowództwem ma­
jora R., siln y  i dobrze uorganizowany oddział przerzucając się w ró­
żne strony w okolicach pobliskicli Kolei Żel. Peter.-W ar., prowadzi 
nieustanną podjazdową wojnę, niepokojącą na wszystkich punktach  
zbierającego się i o wielekroć silniejszego nieprzyjaciela, przynosząc 
tym sposobem najwłaściwsze i najpożądańsze korzyści.

Oddziały w tenże sam sposób działające, znajdują się także 
w okolicach Szczuczyna i Rajgrodu, oraz w Maryampoiskim; ostatni 
owładnąwszy część kraju od Suwałk do Kowna, niepokoi głównie 
nieprzyjaciela po drodze Kolei Żel. i w Kownie, zmuszając go przy­
tćm do utrzymywania tam Znacznej siły.

KALISKIE. — Pułkownik Kazimierz Mielęcki z dnia 15 na lfi 
w nocy, na czele oddziału wynoszącego około 500 ludzi, obozował 
w lasach Kazimierskich w okolicach Kleczewa. Dnia 22 marca od­
dział ten na drodze między Pętnowem a Kazimierzem, w bliskości 
mostu i tartaku w OJszówce, o godz. 4 rano atakowany został przes 
trzy razy silniejsze moskiewskie wojska złożone z piechoty i koza­
ków. Oddział nasz natychmiast do boju uszykowany, pierwszym 
i cehiym ogniem naszych strzelców, zmieszał pierwsze szeregi nie*- 
przyjacielskićj piechoty, którćj część schroniła się do tartaku. Nasi 
strzelcy po niedługim lecz dobrze kierowanym ogniu nieprzyjaciela 
ztamtąd wyparłszy, sami tartak zajęli, i rażąc tłoczącego się wroga 
ogromne mu nanosili straty. Moskale cofać się poczęli od mostu,
% nasze hufce następowały za niemi. Ani nieustający i gęsty ogień 
moskiewskićj piechoty, ani konne natarcia licznego kozactwa nie 
mogły zatrzymać naszych kosynierów i strzelców, którzy prowa- 
izeni przez sw ego dowódzeę i pułkownika żuawów Collier, z taką 
natarczywością nacierali wroga, że ten po 5-godzinnym boju uie 
mogąc się dłużój opierać na moście, zaczął się mieszać zupełnie 
i nakońiec w największym nieładzie pierzchnął. W  ucieczce tćj mo­
skale wielu swoich trupów zabrać nie zdążyli, a część ich ranuych 
pospadała z mostu i potopiła się w rzece. Kilkadziesiąt karabinów, 
lostało się także w nasze ręce, i w ogóle straty moskali w zabitych 
rannych wynoszą 224 łudzi; z naszćj strony zabitych było 11, ra­

nionych 39. Moskale po tćj porażce pod dowództwem Witgestejna, 
w największym popłochu cofnęli się do Konina. — Tegoż dnia po 
południu oddział nasz postępując ku Ślesinowi, napadnięty został 
Drzez nowy oddział moskiewski pod dowództwem Nelidowa. który 
na pomoc Witąestejnowi nie zdążył, N«ai kosynierzy 1 strzelcy za­
pędziwszy liiosicaii na bagna i najskuteczniejszym rażąc ich ogniem* 
lo zupełnój zmusili ich ucieczki, tak, że w największym popłochu, 
bez odpoczynku, posiłkując się wozami do samego Włocławka się 
cofnęli. Straty ich w tćj drugiej zupełnćj porażce wynoszą 238 ludzi,
& naszćj zaś strony zginęło w ogóle 50. Ranionemi także zostali do­
wódzca oddziału Mielęcki i pułkownik żuawów Collier, który ma­
jąc przy sobie oddzielnych ludzi do nabijania i podawania sztuce- 
rów, przytćm ciągle pozycyę zmieniając, sam 22 moskali trupem 
położył. Dzielności1, męztwu i nieustraszonćj odwadze dwóch tych 
wymienionych oficerów i całego z niemi oddziału, jakotóż umieję­
tności dowództwa i utrzymaniu porządku boju, winniśmy te d ^ a  
nowe i świetne zwycięztwa.

LITW A I RUŚ. — W  okolicach W ilna, W itkom irza, pod Dy- 
naburgiem w Ucianach, w Białowieskićj puszczy, w pobliżu miasta 
SokuŁki iCzarnój-Wsi, w Prużańskióm, Słuękićm, Nowogrodzkićm, 
na Pińsżczyznie^na Żmudzi, zaś około Szawel, Rosien, Telszów, 
ńągle nowe i silne występują do walki oddziały; na Rusi pokazały 
się w okolicach Baru i Kamieńca Podolskiego. O rzeczy wistćj sile 
ych oddziałów, jako tćż o ich dowódzcach, wiadomości szczegółowe 
Ha ważnych prżyczyn późnićj dopiero udzielone być mogą.

Z g i n ę l i  w b i t w a c h :  między Bieniszewem i granicą pruską 
w oddziale pułkownika Mielęckiego: Rybiński, Suligowski i Ko­
złowski uczeń ze szkoły gdównćj, który 6-ciu moskali własną ręką 
zabiwszy, padł otrzymawszy 22 ran; pod Dobrosołowem; W itold 
Uiatowski podoficer 4-go działu strzelców, który położywszy tru*- 
rem 7-iu moskali, poległ od 9-eiu ran; pod Lubstowem: Czarnecki 
wachmistrz, były milicyant warszawski, jeden z najdzielniejszych 
naj więcćj obiecujących młodzieńców; pod Siemiatyczami: Tełe- 

>wicki z fabryki fortepianów w Warszawie.
O s a d z e n i  w G r o d n i e  w W i ę z i e n i a c h :  z wziętych do nie­

woli pod Siemiatyczami: Roman Bielawski, Karol Topolski, Ceza- 
yusz Wojciechowski, Edward Iwanowski, Napoleon Stapowiez, 
Wojciech Werpachowski, Hipolit Rokiciński.

Cena egzemplarza groszy 15. — S p r z e d a j r a n n y c h  
Ibrońców Ojczyzny.
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